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Trzech, czterech, dziesięcin giełdzia- 
>zy zdają się wylatywać w powie­
trze. Jeden żyd zamienia się w jed 
ecj c i  w i Li w dziewięciu żydów — 
dzicsięi ioglowa hydra przylepia się 
do pulpitu i wymachuje szDoniaste- 
tui łapami.

| tłum, wymachujący rękami, dyszący, 
wzburzony.

Jakiś z baranią głową walczy łok­
ciami i zapytuje chrypliwie:

! —  Co są Lilpopy, co są Staracho-

Kuo mówił, że pająk finansjery 
międzynarodowej oplotł nas i dusi, 
że mątwa żydowska wysysa soki z 
Polski?

Giełda jest podobno tejże mątwy 
siedzibą? Otóż stwierdzam, że jej 
wrót pilnuje nie żaden jadów  ty, 
brzuchaty żyd, tylko sarmata, stu­
procentowy słowianin, stróż Jaczen- 
ty, czy W mozenty w wytartym kaf­
tanie i granatowej maciejówce. On 
to reguluje ruch na giełdzie. Od nie­
go zależy, czy ten, lub inny rekin 
dostanie się do wnętrza. Gdy powie: 
„W on t!“ , to najgrubszy finansista 
ećfa się. przerażony.

Jakież to pocieszające!

Czekamy pod filarami odra­
panego gmachu. Dworzec odjaz­
dowy do krainy Fortuny... N ic każ­
dy ma tu wstęp. Na wzntesieniu 
przechadzają się dwaj biblijni pro­
rocy, w hałatach. Nic mają magicz­
nego passe partout, więc czekają na 
dworze, na „echa balu'1. Naprzeciw­
ko znamienne szyldy: M. Bankier 
(ale sprzedaje radjosprzęt), „W y  
twómia otoman i klubowców" (bez 
wyszczególnienia, czy z Myśliwskie­
go, czy z Resursy).

Zjawia się wreszcie jeden z .po­
tentatów giełdy. Wprowadza nas do 
ciemnego przedsionka. Potem przy­
chodzi dyrektor, potem po długich 
pertraktacjach, groźnio wyglądający 
pan w binoklach zasiada w szklanej 
klatce i wpisuje nas do zielonej 
księgi

Niewielka szatnia —  na lewo dhz- 
gl":.kł»y tąrsi; na prawo drzwi do 
głównej sali.

Niebotyczna, mroczna jak dusza 
lichwiarza, świątynia, albo bóżnica. 
Po brunatnych ścianach pełzną cie­
nie i gęstnieją w wykuszach gotyc­
kich arkad i wnękach wysokich o- 
kion, przez które sączy się trupio 
blade światło. Z obj dwóch stron 
kolatorskie ławy i barjery drewnia­
ne, oślizgłe, wytarte dotykiem ty­
sięcy rąk, chciwych, drapieżnych, 
nerwowych. Za niemi nieruchomi 
maklerzy. Co krolc dwuramicunr 
złociste świeczniki, dźwigające za­
miast świec dwie ramy z kartami, 
na których mienią się nazwy akcyj. 
W  okolicy papierów państwowych 
ruch, jak u Semadcniego w połud­
nie. W  końcu sali pod Bankiem Pol­
skim high life  maklerski —  wyczy­
szczony, siwy pan, ubrany jak z i- 
gły, i elegancki, wygolony brunet. 
Jedwabne ruchy, słodki szelest jed­
wabnych sekrotników transakcjo za­
łatwiane półgłosem, jedwabnym szep­
tem.

—  Monsicur le Dirccteur —  za­
pytuje graby żyd —  jak był Paryż 1

—  Co jest Sehweiz? —  ryknął 
nieokiełznany rudzielec.

Dystyngowani panowie obrzucili 
go stalowem spojrzeniem Zamilkł, j

Z.iito pc drugiej stronie czekają 1 
SI-:Ani maklerzy', dotkniętych kry- 

w.p.cni kompanij. Ongiś szalały tutaj 
• tł my, padały zawrotne cy fry , ro- 

d .iii się miljonorzy i nędzarze. D zi­
siaj ciska —  martwa cisza. Skrom­
ne transakcje, maleńkie skoki, od- 
niocbcenia, dla uprawy, dla trenin­
gu. Jednakże i tutaj chwilami za- j 
łzyna „coś się dziać".

Ta wielka, ciemna sala sprawia 
wrażenie wulkanicznego terenu. Nie­
ustanne bulgotanie, szum, kipienie, 
a w nieoczekiwanych momentach, 
tam gdzie by to najciszej, wybucha 
gejzer rąk, z szalonym hukiem.

Trudno sobie wyobrazić, ile hala 
su i zamieszania potrafi wywołać 
dwóch spokojnych żydków. Takich 
dwóch, mniej lub więcej łysych i 
brzuchatych panów spaceruje, albo 
gawędzi przyjaźnie. I  oto nagle, jak­
by na nich spadł drut o wysokic-m 
napięc.u —  zaczynają się wić w 
konwulsjach, tańczą epileptycznie, 
krzyczą, zapluwają się, toczą biał­
kami. W tedy i makler się ożywia. 
Padają tajemnicze cyfr*, stcuugra- 
ficzne skróty niezrozumiałe dla 
laika,

—  Jeden giełd.
—  Trzy czwarte... Trzydzieszei... 

Dwadżeszcza piecz... Na pól daję. 
Wzmaeznia się... Dał flisze!.. Wziął 
Kac... Jak? Go? K to?

Stary patrjareha w meloniku 
przypiął się do drugiego:

—  Na 7 robiłem, ale już niema 
odbiorców.

wice?

Ktoś wciska głowę pod pachę bro­
dacza i ■wrzeszczy.

—  Ć w ierć!... ćw ie rć !...
Sędziwy makler z białemi Wąsa­

mi ma już rumieńce, jak rajskie 
jabłuszko.

—  Dwadzieszcia... Trzydzieści... 
Hcussa... Haussa.

—  Co jest Cukier? wdziera się 
pytajnik proroka.

Nagle na sali robi. się jasno. 
Wbiegł śliczny, elegancki Anglik z 
zagranicznego banku. Zaraz się 
wszystko wydaje dziwnie brudne w 
zestawieniu z tym wymytym, czy­
ściutkim, wysportowanym, wykar- 
mionym rostbefem i morskiem po­
wietrzem dżen teinie, w. Pomknął do
boksu walut. a  w  boksie walut 
drzemie siwy sarmata.

—  Co są piątki —  Szejmau? Na 
pięcz? Na pół?... W zięte zboku... 
Już...

Zapłonęły kule białych lamp, ale 
żółtawe światło nic może zwalczyć 
mroku.

Przed pulpitami ludzie modlą się, 
to znów rozgrywają się sceny uwo­
dzenia, napastowania i droczenia -- 
miłosne gruchania i dwuznaczne pro­
pozycje.

Przeważa klasyczny typ cywilizo­
wanego, łysawego, odkarmionego —- 
jest jeden brodaty prorok w popie­
latym surducie, jesi i barczysty ele­
gant ueharakteryzowany na A l Ca- 
ponc.

Znowu zakotłowało się przy pa­
pierach prywatnych. Elegant w ir- 
ehowej kamizelce, uczesany a la 
sechs und sechzig, rozpycha małych 
sinutnj ch i zaczyna coś szeptać do 
ucha maklerowi, o zmiętej gutaper­
kowej twarzy. Makler łysnął bindom 
okiem i coś mu zaproponował. Gru­
bas odskoczył jak oparzony: —  Nie 
dam — nie dam —  nie mogę!... I  u- 
eieka jak Józef od Putyfarowcj, gu­
biąc zamiast płaszcza —  tekę.

Nagle* —  bardzo solidnie i łagod­
nie wyglądający starzec zwarjował. 
Podskoczył na dwóch nogach i za­
piał :

—  Dwadżcszcia płacę.
—  Na 60 dam —  wydziera się 

dragi.
Anim się spostrzegła, już. jest

Blady wędrowny makler płynie 
przez salę. Jak do magnesu, ciągną 
doń żywe opiłki.

—  Co szę tu robi® — zapytuje 
ktoś. —  Lekceważąca odpowiedź 
brzm : —  Bony... tylko bony...

CAhutki blondasc-k szepcze coś u- 
przejmie do ucha tłustemu ospowa­
temu. Ściskają sobie ręce. Nagle 
blcmdasok przeistoczył się, - Spojrzał 
jadowicie i krzyknął na Cało raniło:

—  Paskarz! pan jesteś poskarż! 
Łobuz! Szmondak!

Pada hasło: 5.62.

To ich nie wzrusza.
A le po chwili nowa cyfra 5.56 

wprowadza dwóch molochów w 
trans*

Już zauważono, że dwie niewiasty 
coś skrabią w notesach. Na giełdę 
nie wpuszcza się ochotnie kobiet. To 
nic dla nich miejsce. Rozeszło ? ę 
lotem błyskawicy, że „rysują tutaj". 
Popłoch, niepokój, potem zacieka­
wienie. Ktoś odlepił się od pulpuu 
i wypinając tors, zapytuje: —  Czy 
to może do ilustracji? Ja mam lep­
szy prawy profil od lewego.

Niedaleko umarłych akeyj zrobił 
się nagle ruch. Wulkan, z którego 
wyłania się głowa Umińskiej. Ak­
cje? Transakcje? N ie —  tylko wszy­
scy naraz chcą pozować do rysunku.

At pewnej chwili podpływa do nas 
jakiś w zielonym kapeluszu, ze zlo- 
Łemi i czarnemi zębami: —  Co je s t7 
Co panie tu robią? Gdże direktor? 
Cc wj za opisywanie ? Nie żiczę so­
bie bić wirysowany.

—  Niema obawy, maluje się tyl­
ko -przystojnych —  syknął sąsiad. A  
dragi dodaje: —  Dobrze mu tak. 
Niech go panie uziondzą. To auti- 
patyozny człowiek. Bogaty —  ce- 
ee-cc. A  skąpy!...

Teraz rozpętały -i, żywioły. P rzy­
jaciele zaczynają dawać informacje 
o przyjaciołach. Zapomniano na 
chwilę o transakcjach.

Na giełdach świata zapanowała ci­
sza. Na Królewskiej ulicy nastąpiła 
nicziozumiała przerwa. Wallstrect 
-się denerwuje. Nowy Jork szaleje... 
Giełdy świata trzęsą się z niepoko­
ju. —  Co jest? Co jest? Co jest?

. A  to potentaty warszawskie rzu. 
ciłv wszystko i pozują do portretu.

Solidarność żydowska nie jest 
czczem słowem. Każdy myśli prze- 
dewszystkim o drugim i ebcc mu 
pomóc.

—  I  tego też niech panie urzą­
dzą. Wesoły typek. Opowiada, że 
był w' Paryżu, a on wraca z Moko­
towa -

—  Tamtego to.żby się przydało 
sportretować. Do kartoteki, na Dżc-1- 
ną. Niech panie koniecznie opisz.-j 
Żółtoryba. A. cadyka już panie chwy­
c iły?/

—  Cadyka? Z Góry Kalwarji? — 
zapytuję zdumiona.

Mały złośliwy zapomina, że był 
^hjęty podbijaniem Starachowic, 
wskazuje na dostojnego siwobrodego 
w surducie. —  To nie jest cadyk, 
ale tak jakby. W  każdym razie z 
K a lw arji.'

—  Aguda - - ktoś szepnął mi do

ucha. Inny dodaje: —  Koszerny 
członek giełdy.

Raptem prorok w jasnym surdu­
cie spostrzegł się i zbliża się do mnie 
krokiem Ezeehjcla, czy Jeramjasza.

—  Ja sobie wipraszam. Ja z togo 
konsekfencjc wiczmigne. Pani nawet 
nie wie jakie.

—  Domyślam się. Wykluie mnie 
pan do dziesiątego pokolenia.

—  Ja nie żiczę sobie iszcz do ga­
zety, Ja me pozwalam. Poco? Do 
którego dżennika?

—  Ach, nie! To dla nas, na pa­
miątkę, bo pan taki biblijny.

Grubas, upozowany na A l Capo- 
nc‘a, z pozyczką czarną na śliskiej 
czaszce poprawił włosy, wionął per­
fumami i pozuje.

—  Jakie perfumy? To Stix Co- 
ty igo— „włalal..." A właściwie poco, 
perke —  paniom to jest potrzebne? 
„Że demand...".

—  Przyda się dla kartoteki —  do­
rzuca jadowity blondyn.

Dwóch ciągnie za poły futi-a foto- 
genieznego semitę. o wypielęgnowa­
nej, białc-j twarzy': —  To nasz Va- 
lentino.

—  Ja jestem Fra Diavolo Giełdy...
—  A  czem pan robi?
—  Przeważnie stabilizacyjną — 

ale dopłacam.
W ytworny zamerykanizowany pro­

si mnie na chwileczkę na korytarz:
—  Czy paniom zależy na praw- 

dziwnych giełdziarzach, czy na jirzy 
czopinnyeh, bo ten, co mówi, że Fra 
Dinyolo, to on jest przyczepiany 
członek giełdy..

Rzekłszy to, wychodzi z koryta­
rza. Światło sączy s;ę tutaj przez 
bardzo wymowne, zakratowane ok-cn- 
ko, które ma zapewne przypominać 
potentatom pieniądza o znikomości 
spraw doczesnych i o tem, że nie­
jedna droga prowadzi na Mokotów.

B A L
1«go lutegc

l  rzed kratkami

Sysiem Wicnciarza
Jeśli północna dzielnica miasta jest 

chlubą Warszawy, to chlubą dzielnicy 
północnej jest ulica Franciszkańska A  
któż jest chlubą ulicy Franciszkańskiej? 
Już słyszę, jak wołacie wszyscy jedno- 
i wiclkogłośnie:

— Pan Majer Cytryn!

Tak, macic rację Chlubą całej Fran­
ciszkańskiej, od Zakroczymskiej aż do 
Nowimarskiej jest wspaniały magazyn 
nici, igieł i guzików, p. Majera Cytry­
na (Od Nowiniarskiej do Nalewek 
chlubą tej ulicy jest wykwintny bar ko- 
szc-ny ,.A la minutę" z elektrycznym 
propellerem pod sutitem).

Otóż do tej to perły stolicy wszedł 
raz pewien klient w cyklistówce i za­
komenderował:

— Dziesięć grosow czarnych nici no- 
mer czterdzieści, pięć grosów białych* 
nomer trzydzieści, dziesięć zielonkowa- 
tych, nomer dwadzieścia i dziesięć po­
pielatych, nomer dziesięć; Tuzin rol- 
ków jedwabiu granatowego, tuzin czar­
nego, tuzin białego. Skrzynkę mydeł- 
ków do rysowania, gros zatrzasków', 
gros haftów, gros koników małych, 
gro-s portkowych, tuzin naparstków, 
gros igłów ze zlotem uszkiem nomer 
9, gros pasemków bawełny do fostrygi, 
kilo szpilków, gros tasiemków białych, 

gros tasiemków czarnych, tuzin cento- 
metrów, dwa kolwasy, dziesięć grosów 
guzików skórzanych małych, dziesięć 
grosów dużych, dziesięć grosów guzi­
ków rogow'ych, dziesięć grosów ma­
łych z jeleniego roga. A j, cwaj, draj, 
panie kupiec, bo szef czeka.

Cały personel puścił się w ruch, aby 
uskutecznić zamówienie.

— Przepraszam pana, a dla kogo tcu 
towar? — spytał pan Cytryn, kłania­
jąc się nisko.

Klient w cyklistówce wziął się w bo­
ki, zadarł głowę i rzeki dumnie:

— Dla magazynu „O katr sezą" Pisz 
pan rachunek, Marszałkowska sto trzy. 
A  chłopak ganiaj pc taksówkie. Tylko 
na jednej nodze, bo szef czeka.

Pan Cytryn ukłonił się jeszcze niżej
i co tchu pobiegł wystawiać rachunek. 
VV chwilę potem taksówka, naładowa- 
na po brzegi ruszyła z przedstawicielem 
firmy „O katr sczą", oraz upełnomoc­
nionym do inkasa przedstawicielem fir­
my Majer Cytryn.

— Na Nalewkach, pod trzynastem, 
stań pan, tam mamy wstąpić — rzeki 
do szofera klient w cyklistówce.

Gdy stanęli na Nalewkach, cyklistów- 
ka wzięła skrzynkę guzików skórza­
nych i rzekła;

— Poczekaj pan.

Prokurent firmy Majer Cytryn cze­
kał trzy godziny. Potem, zdenerwowa­
ny do najwyższego stopnia ruszył na 
poszukiwania. Okoliczność, że dom byl 
przechodni, ułatwiła mu zorjentowanie 
się w sytuacji.

Dopiero w trzy miesiące potem p. Ma 
jer spotka! przypadkowo złodzieja, któ­
ry zamówił całą taksówkę towaru, aby 
ukraść skrzynkę guzików wartości stu 
dwudziestu złotych. Był nim Karol 
Wichciarz vel Wichtarski, rezydujący 
stale w „Cjrku".

Wczoraj, -w Izbie Grodzkiej i i -g o  o- 
kręgu otrzymał cztery miesiące v ięzie- 
nia.

V  ery.

—  A  Cemacha Danie widziały ? 
Ten eo wygrał trzysta tysięcy. 
Niech się go panie spytają o przy 
jaciela: czy się już pogodzili? Mu­
siał się. z nim podziencz. Trogedja.

—  Panie Gemach, panie Gemach! 
Co z psijadelem?

Gemach, różowy słowiański żyd, w 
bobrowem futrze, ucieka jak Orfe­
usz, ścigany przez Erynjc.

—  Psijaciel? Świnia nic psija- 
t-iel...

Przoz wysokie okna widać stoją­
ce w sinej mgle proste, dumne, czar­
ne drzewa, ogołocone z liści. Blade 
św.atło pochmurnego dnia napróżno 
walczy z mrokiem, pełznącym z każ­
dego kąta tej nasyconej czarnością 
sali.

Jeszcze przoz chwile kotłuje sie 
wokoło albumu Ummskicj i mojcg*. 
notesu. Jeszcze ktoś mi udziela nie­
proszony kompromitujących inlor- 
macyj o przyjaciołach. Ten jest zna­
ny skąpiec —  15 razy na dzień ku­
puje, ale tylko piątki ’ i o ósemkę 
taniej, a ze wszystkimi się kio ą ; 
tamten znów jest znany łobuz, a ten 
staruszek, żwawo się poruszający, to 
weteran giełdy, wielki B., z peters­
burskiej rodziny bankierskiej.' Ma. 
85 lat —  a samopoczucie .24 la*-, i  
„pełną świadomoszcz zmisłową".

Powietrze giełdy . służy tym pa­
nom. Pływają w gęstej, ciemnej at­
mosferze jak ryby. Taki naprzykład 
pan X. —  od 55 lat codziennie od­
bywa spacerek na giełdę. Chyba ge 
nianka spoezątku przynosiła na rę­
kach? A le nie —  ma już 75 lat; za­
czął, gdy miał lat dwadzieścia. W y ­
gląda młodziej, niż niejeden odmło­
dzony spomoeą szympansa staru­
szek. Natomiast, zamknięty w tom 
terrarjum i akwarjimi słowianin A- 
dragi portjer, wygląda jak żywa ilu­
stracja do antysemickich ulotek: 
„Polak wyciśnięty jak cytryna pnea 
ośmiornicę f i  lansjery...". Blady; 
żółty, zgorzkniały. Na szczęście, 
szlachetnie wyglądający dyrekUM 
Małourzyńskr króluje' na piętrze, 
wiec nie jeat ■narażony na wdyeŁa- 
nie niezdrowych n .azmarów. JetŁ i  
świetnie zakonserwowana Miss Gieł­
da, tak gruba, jakby była wypchana 
banknotami.

—  A  swoją drogą,P-ecl panie nie 
będą zanadto złośliwe —  zwraca^się 
do nas Fra Diavolo. —  Giełda '.<> 
barometr życia gospodarczego... •

—  Rozumiem, nie należy tłuc ba­
rometru...

Za chwilę koniec przedstawienia. 
Teraz kotłuje się w kabinach tele­
fonicznych, które łyskają żółtemL 
ślepiami żarówek. U sznurów wisz? 
nerwowi semici. Zaraz na falach e- 
teru popłyną tajemne słówka, ako- 
niezne zdania, od których zakrzęsą 
się gliniane molochy

Jedno słówko —  ktoś odłożył rc* 
wolwer, który- przytykał do skroni 
Jedno słówkc- —  ktoś szepnął „ko­
niec". Jeszcze jedno słówko —  ktoś 
pomyślał: „Może jednak"... Gdzieś 
zaszlochał ktoś, gdzieś zabrzmiał 
szyderczy śnfcch. Jawią .się poblad­
łe, zatroskane twarze i twarze roze­
śmiane radośnie. Z tych kabin .dy* 
rygtije się sforą niewidzialnych lu­
dzi. W  dali, we mgle trzepoczą szpo- 
niaste ręce —  zgarniają pieniądze, 
albo szukają ich gorączkowo, , po 
szufladach.

Widmo plajty płynie na obłoku, 
oddala się, to znów zbliża się, odsu­
wane lab przyciągane falą, płynącą 
z małej, giełdowe’ kabiny telefonu.
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Włocławek. Cyganka 26, tel. 136.

PRE N U M E R ATA : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa —  zŁ 4.50. miesięcznie. -  K en t» tze
kcjwe P. K. O. Nr. 13550.

^  ̂ *  r t r f ł r t C T A * 1 • za miei sce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal
3 •  ty- (na yfszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej strome — ? *1-, 

w tekśi ie (wśrid  artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. lutatki re lamowe — 1 zt. Komunikaty (snecjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologia po 
30 gr Drobne po 20 gr. zą wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie cyfrą (N  ), a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom -). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Kierownik: T a d e u sz  U cieszyuakL

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel* 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz.

R ed ak tor  o d p o w ied z ia ln y : C Z E SŁ A W  C H M IE L E W SK I Druk. L iteracka S. z  o. o., W ar«\tiAa, N ow y Św iat 22, tel. 545-So (c en tra la ;. W y d a w ca : M A Z O W IE C K A  SPÓ Ł K A  W Y D A W N IC Z A
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